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Kraków 
Polska oświato – zawróć ze złej drogi. Stanowcze NIE dla anarchii w naszych szkołach.

Znaczenia prawa we współczesnym świecie nie sposób jest przecenić. Aż strach pomyśleć co działoby się na ulicach wielkich miast w godzinach szczytu, gdyby nie przestrzegano zasad Kodeksu Ruchu Drogowego

1. Upadanie polskiego systemu wychowawczego – niestety przykra prawda.

O powodzeniu rozpoczętej w 1989 roku, a ciągle jeszcze niedokończonej transformacji ustrojowej, w znacznej mierze decydować będą jutro dzisiejsi uczniowie. Wiedząc o tej zależności już dziś należałoby zadać sobie następujące pytania: czy przyszli absolwenci będą właściwie przygotowani do optymalnych regulacji w układzie „Oni – Istniejąca Obiektywnie Rzeczywistość”, to znaczy, czy będą odpowiednio dobrzy i mądrzy?
 Czy można się spodziewać, że będące ich udziałem zmiany „pójdą” we właściwym kierunku? Jeżeli tak, to czy będzie się to działo odpowiednio szybko? Trwający od dłuższego czasu głęboki kryzys pedagogiczny zdaje się temu przeczyć. W związku z tym należałoby zadać kolejne pytania. Czy istniejący system wychowawczy posiada właściwe środki i metody osiągania założonych celów wychowawczych? Jeżeli tak jest, to czy są one właściwie wykorzystywane? Jeżeli są one właściwie wykorzystywane, to co uniemożliwia spożytkowanie tkwiącego w nich potencjału?

Próbując dociec przyczyn zauważalnej gołym okiem niewydolności systemu wychowawczego należałoby rozpocząć, i właściwie zakończyć, od stwierdzenia, że jego cel,  szumnie misja, czyli „przekształcanie niedojrzałej osobowości wychowanka w ideał wychowawczy” (J. Pustelnik 2004, s. 9) jest znacząco rozbieżna z nieporównywalnie atrakcyjniejszą (z punktu widzenia niecierpliwego, niepokornego ucznia), receptą na szczęście dawaną przez inne podmioty osobotwórcze. Kiedyś z tym problemem, wówczas o dużo mniejszym nasileniu, radzono sobie poprzez korzystanie z niezwykle rozbudowanego systemu kar. Dzisiaj tak naprawdę to nie ma go już nawet w postaci szczątkowej. NIKT i NIC nie może przymusić opornego ucznia do jakiejkolwiek współpracy z nauczycielem, choćby dobrowolnego wstania z krzesła (głośny przypadek z Solca Kujawskiego ze stycznia 2006 roku). Obecnie coraz częściej „dziecko przestaje uważać swych rodziców, a także nauczycieli za najważniejsze wskaźniki orientacji w rozeznaniu tego, co złe i dobre w otaczającym go świecie. Rolę tę zastępują środki masowego przekazu i grupy rówieśnicze” (K. Pospiszyl 1992, s. 71). Media nieomal nieustannie zniewalają umysły młodych ludzi budząc w nich pragnienie „nieokiełznanej konsumpcji”
. Z kolei grupy rówieśnicze rozliczają swych członków ze stanu posiadania. Brak możliwości zaspokojenia wygenerowanych potrzeb rodzi frustracje dużych grup społecznych, wyzwala między innymi ich tendencje agresywne ( J. Fenczyn, I. Surówka-Fenczyn 1992). Agresywność ta dodatkowo, na zasadzie znanego mechanizmu modelowania (U. Bronfenbrenner 1970, M. Przetacznik, Z. Włodarski 1982), ulega spotęgowaniu przez filmy z drastycznymi scenami oraz częste relacje telewizyjne z miejsc, gdzie dokonuje się przemoc, gdzie giną ludzie. Sprawcy tych nagłośnionych nieszczęść najczęściej są bezkarni. Zatem frustraci, jednostki o osobowości antysocjalnej, z premedytacją „mszczą się na niewdzięcznym dla nich świecie” (K. Pospiszyl 1992, s. 74). Ułatwieniem jest dla nich atomizacja życia społecznego. W tłumie ofiara jest samotna, a agresor anonimowy. Bardzo często szkoła, jedno z dwu głównych dotychczas ogniw wychowawczych o pozytywnym oddziaływaniu, staje się miejscem demoralizacji. Właśnie to tu coraz częściej dochodzi do instruktażu, a nawet inicjacji takich patologicznych zachowań jak palenie papierosów, spożywanie alkoholu, narkotyzowanie, kradzieże, wymuszenia, pobicia, wczesne współżycie płciowe dzieci  i młodzieży, prostytucja. Szkoła niestety ma też duży udział w patogenezie zaburzeń psychicznych dzieci i młodzieży
. Z jednej strony stres związany z wymaganiami programowymi, czyli tym, co powinno się wiedzieć i umieć, a z drugiej strony atrakcyjne i  bezkarne bawienie się krzywdą słabszego. Sytuację dodatkowo pogarsza fakt, iż poziom koordynacji działań wychowawczych jest bardzo niski. „Na przykład korepetytor nie ma żadnego kontaktu z nauczycielem przedmiotu, wychowawca z rodzicami, rodzice ze środowiskiem rówieśniczym dziecka itd.” (K. Pietruszewski 1994, s. 13). W tych warunkach rośnie rzesza dzieci i młodzieży o skłonnościach destrukcyjnych, opartych głównie na agresji, oraz ich ofiar, osobników popadających w depresję. Oczywiste jest, że przedstawiciele obydwu grup są nieprzystosowani społecznie i jako tacy wymagają resocjalizacji. Jak wiadomo, jednostka agresywna ukierunkowuje swą aktywność niewłaściwie, może nawet zabić. Natomiast osoba dotknięta depresją zaprzestaje uprawiać, bądź znacząco ogranicza, przejawianą dotychczas działalność, izoluje się od środowiska, potrafi nawet targnąć się na swoje życie. „Powoduje to niewykorzystanie zdolności i możliwości działania danego osobnika, co przynosi szkody zarówno jemu, jak też staje się przyczyną strat społecznych wynikających z marnowania się zasobów ludzkiej energii” (Z. Skorny 1976, s. 93). Zjawisko to należy możliwie jak najszybciej zlikwidować, przynajmniej znacząco ograniczyć. Zdaniem autora sposobem na przywrócenie w polskich szkołach konstruktywnego ładu i porządku jest dopracowaniu norm prawnych i wyposażenie nauczyciela w środki (sankcje) umożliwiające ich rzeczywiste egzekwowanie.
2. Istota prawa (w ujęciu autora – nie prawnika)

Od najdawniejszych czasów ludziom towarzyszyła tęsknota za ładem i porządkiem. Te  bowiem dawały im poczucie bezpieczeństwa, pozwalały na konstruktywne działanie, umożliwiały szeroko rozumiany rozwój. Względnie szybko ludzkość zdała sobie sprawę z tego, że stan ten, pominąwszy bezpieczeństwo, wówczas plemienne, dzisiaj narodowe, uzależniony jest od właściwych relacji międzyludzkich, zwłaszcza w najbliższym otoczeniu człowieka. Wydedukowano, że te są wynikiem powszechnej świadomości tego, co w określonych okolicznościach musi on zrobić, a czego mu nie wolno, w końcu, co jest dozwolone. Innymi słowy, jakie są granice jego swobody. Ludzie nie ustawali zatem w próbach tworzenia, a następnie optymalizowania zasad współżycia, norm - wówczas wyłącznie moralnych, oraz systemu kar nakładanych na osoby działające niezgodnie z nimi. Działania te doprowadziły do powstania prawa zwyczajowego. Z czasem, gdy zaczęło się stawać nieodłącznym elementem istniejących społeczeństw (cywilizacji), a równocześnie stworzono pierwszą precyzyjną formę dokumentowania myśli ludzkiej, czyli pisma, zaczęto konstruować prawo stanowione, inaczej prawo pisane. Dzisiaj jest ono immanentną cechą współczesnego świata. Tak naprawdę to nie ma już chyba dziedziny życia, która nie byłaby regulowana przez stosowne akty normatywne (akty prawne); począwszy od Konstytucji Unii Europejskiej, Konstytucji Rzeczpospolitej Polskiej, ustaw uchwalanych przez Sejm RP, a skończywszy na kodeksach, regulaminach, czy instrukcjach. Dokumenty te, rodzaje umów społecznych
, to zbiory zakazów i nakazów, oraz wykazy sankcji (kar), grożących nałożeniem na te osoby, które nie stosowały by się do nich. Ich celem jest dążenie do kompleksowego unormowania problematyki określonej ich tytułem (np. Kodeks Ruchu Drogowego, precyzyjnie; Ustawa; Prawo o ruchu drogowym). Jednak nawet najszczegółowiej opisane procedury postępowania, mogłoby się wydawać zawierające skończony
 zbiór zakazów i nakazów, mogą być przez ich głównego adresata ignorowane. By prawo miało oczekiwaną przez prawodawcę moc, a nie stało się martwym, bo tak jest ono wówczas nazywane, konieczne jest jego skrupulatne egzekwowanie, nawet poprzez środki przymusu bezpośredniego
. Osoba zachowująca się karygodnie po prostu musi być ukarana, najlepiej możliwie najszybciej. Nieuchronność i szybkość wymierzenia kary to bardzo ważne cechy dobrego prawa. Nie reagowanie na widziane zło to ewidentnie działanie kryminogenne. Pobłażliwie traktowany chuligan z czasem najprawdopodobniej przeistoczy się w bandytę. Nakłaniając, bądź przymuszając obywateli do takiego postępowania, jakie jest wymagane przez „interes państwa, a w szczególności dobro jego społeczeństwa” (C. Żuławska i inni 1992, s. 10) prawo niewątpliwie spełnia doniosłe zadanie edukacyjne. W przeciwieństwie do dużo mniej skutecznej pedagogiki, która programowo ma wychowywać, prawo ma wielki oręż, poparte jest autorytetem państwa i rozbudowanym systemem dotkliwych sankcji.

Żadne kodeksy nie przewidują jakichkolwiek nagród za przestrzeganie ich zapisów, wypełnianie wzajemnych zobowiązań wynikających z zawartych pomiędzy stronami umów. Nagrodą była, i jest, świadomość uniknięcia ewentualnych kar. Nieporównywalnie większą wartością jest jednak możliwość korzystania z dobrodziejstw – praw i wolności, jakie przysługują osobom żyjącym w praworządnym społeczeństwie
.

3. Nowe tysiąclecie – coraz większe wyzwania dla edukacji

Rzeczywistość, w której zmuszeni jesteśmy żyć, zmienia się błyskawicznie. Kurczy się naturalne dla człowieka środowisko przyrodnicze, a poszerza, a zarazem komplikuje, środowisko kulturowe (techniczne) i społeczne. Do pewnego momentu właściwie nie istniały tak skomplikowane wytwory materialnej działalności człowieka, jak choćby ruch uliczny w godzinach szczytu w wielkim mieście. Wymuszają one w sposób bezwzględny na ich twórcy (człowieku), pod rygorem surowej kary, określone sposoby zachowania się. Także zależności społeczne były nieporównywalnie prostsze aniżeli te, z którymi obecnie mamy do czynienia. Naszym antenatom do tego by być, prawdopodobnie nawet do tego by być szczęśliwym, wystarczało opanowanie niewielkiego zasobu wiedzy o otaczającej ich rzeczywistości oraz umiejętność posługiwania się niewielką liczbą wzorów określonych zachowań. Dzisiaj człowiek, o ile nie jest chroniony przez „zacisze pustelni”, to właściwie nieustannie musi „odpowiadać na żądania bezwzględnej rzeczywistości”.

Schemat 1.

Dokonanie przez podmiot wyboru takiej odpowiedzi, która byłaby najlepsza z punktu widzenia jej aktualnych i przyszłych potrzeb egzystencjalnych, coraz częściej staje się problemem, szczególnie w sytuacjach typowego dla naszych czasów znacznego obciążenia i chaosu informacyjnego. Zarówno niewłaściwa percepcja zmysłowa, jak i wadliwie ukształtowane postawy i nastawienia, małe doświadczenie życiowe, niewielki zasób wiedzy, którą umownie moglibyśmy nazwać podręcznikową, w końcu brak umiejętności (możliwości) należytej koncentracji, mogą zniekształcić w świadomości podmiotu obraz istniejącej obiektywnie rzeczywistości. W konsekwencji doprowadzić to może do zignorowania owych żądań, bądź niewłaściwej reakcji. Przypadki takie często kończą się tragicznie. Zapobieganie im, bądź choćby tylko minimalizowanie ich skutków, wymusza nieustanne podnoszenie na wyższy poziom szeroko rozumiane wychowanie. Efektywna edukacja to cywilizacyjna konieczność.

4. Czynniki rozwoju człowieka (rozwoju osobowości)

Dokonywanie właściwych wyborów i właściwych regulacji w układzie „Człowiek – Istniejąca Obiektywnie Rzeczywistość” uzależnione jest od osiągnięcia odpowiednio wysokiego poziomu rozwoju. Zgodnie z czteroczynnikową teorią rozwoju (M. Żebrowska - red., 1980), podstawowymi czynnikami tego procesu są: zadatki wrodzone, aktywność własna jednostki, oddziaływania środowiskowe i wyodrębnione z tych oddziaływań szeroko rozumiane wychowanie.

Schemat 2.

Zadatki wrodzone należą do grupy czynników mających charakter oddziaływań wewnętrznych. Ich „wpływ (...) na rozwój psychiczny jest zawsze pośredni. Nie dziedziczy się żadnych cech psychicznych bezpośrednio (...). Niektórzy genetycy mówią raczej o granicach zachowania wyznaczonych przez geny” (M. Żebrowska 1980, s. 167). „W grupie czynników środowiskowych akcentuje się specjalnie mocno wpływy środowiska społecznego, w którym jednostka wzrasta i rozwija się. Wpływ środowiska może mieć charakter bezpośredni lub pośredni (bezpośrednio oddziałują na jednostkę inni ludzie, którzy wszakże są „produktem” określonej kultury, reprezentują typowe dla niej wartości, normy”.               (J. Fenczyn 1993, s. 27). „Do najważniejszych wyznaczników rozwoju dziecka zaliczamy pozostałe dwa czynniki, (...) a mianowicie aktywność własną, bez której rozwój w ogóle nie mógłby się dokonywać i przebiegać, oraz wychowanie, sterujące kształtowaniem się świadomości i osobowości dziecka jako nadrzędnych mechanizmów regulacyjnych i adaptacyjnych” (M. Żebrowska 1980, s. 169).

5. Istota wychowania (modelowego wychowania)

Najkrócej rzecz ujmując podstawowym celem szeroko rozumianego wychowania (edukacji)
 jest przekształcanie niedojrzałej osobowości
 w ideał wychowawczy. Za idealnego człowieka, z wychowawczego punktu widzenia, autor uważa takiego osobnika, który osiągnął najwyższy poziom rozwoju fizycznego, umysłowego, emocjonalnego i moralnego, a więc charakteryzuje się modelowymi dla danego systemu wychowawczego wartościami właściwości psychofizycznych.

Schemat 3.
Potencjał jakim dysponuje „ideał wychowawczy” powoduje, że może on z korzyścią dla siebie, oraz innych, pełnić role zawodowe i społeczne. Jego działania są ze wszech miar pożądane przez społeczeństwo, w którym żyje, a przynajmniej tolerowane (np. w przypadku odmiennego światopoglądu). Proces przekształcania niedojrzałej osobowości (...) odbywa się w ramach zajęć szkolnych, oraz innych oddziaływań wychowawczych, takich chociażby jak przerwa lekcyjna. Generalnie biorą w nim udział dwa podstawowe ogniwa. Wychowawca, który pełni funkcję kierownika (przełożonego) oraz wychowanek, który jest niejako jego podwładnym. Pomiędzy nimi istnieje rodzaj zależności służbowej. Wychowawca wydaje polecenia, a przynajmniej powinien, a wychowanek je wykonuje, przynajmniej powinien. Do tego, by ten rodzaj zależności miał miejsce, potrzebne są, oczywiście poza innymi, stosowne uregulowania prawne oraz system kar, i (...) nagród. W trakcie procesu wychowawczego dochodzi, przynajmniej powinno, do upodmiotowienia wychowanka, a tym samym przejęcia przez niego części uprawnień wychowawcy. W trakcie trwania przymusu pedagogicznego do jego pełnego uniezależnienia się nigdy jednak dojść nie może. Kompetentny, odpowiedzialny wychowawca zawsze musi mieć głos decydując, ostateczny. To on przecież odpowiada, nie tylko wobec prawa, za całokształt tego procesu, a więc to on powinien rządzić w tym układzie.

6. Rzeczywiste wychowanie „w części”
 polskich szkół

Jak już wcześniej napisano złe regulacje układu „Człowiek – Rzeczywistość” mogą być tragiczne w skutkach, oczywiście dla tego pierwszego. Zatem odpowiedzialność nauczyciela - wychowawcy, jednego z dwu głównych ogniw procesu dydaktyczno - wychowawczego, staje się coraz większa, a możliwości sprawcze niestety coraz mniejsze. Zupełnie nie tak dawno, powiedzmy przed transformacją ustrojową, nauczyciel będąc faktycznym kierownikiem tego procesu, mając pełne poparcie rodziców, mógł bez wahania brać pełną odpowiedzialność za zachowanie się uczniów – wychowanków nawet podczas kilkudniowej wycieczki. Za błahe, z dzisiejszego punktu widzenia, ale powtarzające się przewinienie, mógł go surowo karać. Każda kolejna kara była dotkliwsza od poprzedniej. Szkoły nie musiał patrolować agent ochrony fizycznej. Incydentalnie, z powodzeniem, funkcję tę pełniła sprzątaczka, kucharka, woźna. Na ulicy, w autobusie, karygodnie zachowującego się młodzieńca, a nawet grupę młodzieńców, skutecznie strofowała (przywoływała do porządku) „starsza pani”. Światli ludzie, zsolidaryzowani na okoliczność tworzenia wspólnego dobra, wychowania dzieci, mogli wiele. Na przykład „klasowe trójki rodziców” przerywały projekcję filmu w kinach, by sprawdzić, czy na seansie nie ma nieuprawnionych do tego uczniów (w tym czasie powinni być przecież na lekcjach w szkole). Obecnie nominalny podwładny może nieomal wszystko i właściwie jest bezkarny, zwłaszcza w gimnazjum
. Krańcowo może na przykład nauczyciela nie tylko uderzyć, ale i dotkliwie pobić
. Coraz powszechniejsze są przypadki zastraszania nauczyciela przez ucznia. Zawód nauczyciela stał się zawodem wysokiego ryzyka. Stanowczo niedojrzały do tego uczeń już na tym etapie życia praktykuje trudną sztukę negocjacji. Prawie, że dosłownie walczy o kolejne poszerzenie swojego zakresu swobody. Zyskuje uczeń, traci nauczyciel. Z bogatego kiedyś arsenału środków dyscyplinujących właściwie nic już nie pozostało
. Obecnie nauczyciel, śladowo wychowawca (bo jego wpływ na zachowanie się ucznia jest niewielki), może stosować wobec niego tylko łagodną perswazję
. Bez podnoszenia głosu. Z użyciem stosownych słów. Może być już ukarany za niewłaściwe patrzenie się na dziecko. Zarzut? Seksualne molestowanie wzrokiem. Relacje pomiędzy nauczycielem a uczniem postawione zostały na głowie. Z reguły, korzystając z zależności służbowej, mobbing wobec podwładnego stosuje przełożony. W szkole często mamy do czynienia z zależnością odwrotną. Niczemu dobremu nie może to służyć. Pominąwszy kwestię upośledzonego rozwoju moralnego wychowanka, w konsekwencji czynienia przez niego bardziej zła niż dobra, nawet w jego domu rodzinnym, pozostaje jeszcze aspekt jego rozwoju umysłowego. Nie uważanie na lekcji, teraz „ładnie” nazywa się to odmową współpracy, robienie swojego (programu) ma swoje konsekwencje. Będąc poza zasięgiem nadawcy (nauczyciela) potencjalny odbiorca informacji (uczeń) nie pozyskuje jej. Kanał informacyjny jest nieudrożniony. Najnormalniej nie ma wówczas przekazu wiedzy. W rezultacie tego coraz częściej dochodzi do trudno wyobrażalnej wcześniej sytuacji. Do szkół ponadgimnazjalnych, zwłaszcza do liceów profilowanych, często przychodzi młodzież z zaległościami już ze SZKÓŁ PODSTAWOWYCH
. Wygląda na to, że wielu uczniów w wielu gimnazjach „przechodzi obok nauki”. Zgrozę musi budzić fakt, iż „na studia politechniczne przychodzą ludzie, którzy mają kłopoty z ułamkami. Studenci fizyki nie umieją posługiwać się językiem matematyki” (I. Jopkiewicz  2005).

6. Apel o usunięcie ze szkoły anarchii

Panująca na terenie szkoły anarchia, rekordowy upadek autorytetu nauczyciela (symboliczne „ukoronowanie” kubłem na śmieci toruńskiego anglisty przez swoich uczniów) zmusza do gorzkich refleksji i wyciągnięcia naprawdę „jedynie słusznych wniosków”. Szkoła przestaje pełnić swoją statutową funkcję (misję). Jest coraz mniej skuteczna w przekształcaniu niedojrzałej osobowości w ideał wychowawczy. Tak dalej być nie może! To musi się zmienić! Nieodzowne są głębokie, drastyczne (chirurgiczne), systemowe zmiany. Zdaniem autora nieodzowne wydaje się bezwzględne egzekwowanie obowiązków ucznia, przynajmniej tych najważniejszych, nawet kosztem ograniczenie ich praw, przynajmniej chwilowo. To przywróci właściwe, a tym samym konstruktywne, relacje pomiędzy nauczycielem a uczniem, doprowadzi do nadrzędności pierwszego wobec drugiego. Jak pokazały przykłady burmistrza Giulianiego i komisarza Brattona - wstrzymanie, a nawet zawrócenie, fali przestępstw w Nowym Yorku, ucywilizowanie przez Angielski Związek Piłki Nożnej swoich zdziczałych kibiców, złu można zaradzić. W takich przypadkach konieczne jest jednak sięgnięcie do surowych, być może nawet drakońskich kar. Wszyscy, którzy rozumieją znaczenie „młodzieży chowania dla kształtu Rzeczypospolitej” z pewnością takim działaniom przyklasną. Najprawdopodobniej też wezmą w tym przedsięwzięciu czynny udział. Jak najszybciej należy stworzyć „Lobby Na Rzecz Ratowania Polskiej Szkoły”, które zaprowadzi w niej na nowo ład i porządek. Wyprze bezprawie. Niech będzie, że prawo łagodne, a ustanowi prawo surowe. Może obejdzie się bez konieczności wprowadzenia w tej tak ważnej dziedzinie życia społecznego prawa drakońskiego.  DECYDENCI! Nie ma co odwlekać decyzji! Odwagi! I do roboty!
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Schemat 1. Możliwe interakcje w układzie „Człowiek-Rzeczywistość” (J. Pustelnik 2003)
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Schemat 2. Czynniki wpływające na rozwój człowieka (schemat autorski - w oparciu o koncepcję M. Żebrowskiej red. 1980)

	Właściwości związane z ciałem (soma)

	

	Wygląd

zewnętrzny1
	Wydolność motoryczna
	Parametry motoryczne1
	Umiejętności ruchowe

	Aparycja

(kształt twarzy, włosy, wysokość czoła, wielkość i oprawa oczu,  wielkość   i kształt nosa, uszu),

budowa ciała

(wskaźnik wzrostowo-wagowy, proporcje obwodów  i długości oraz kształt poszczególnych części ciała, jędrność mięśni i  skóry) .

-------------

1 w dobie gloryfikacji „człowieka sukcesu” jego wygląd zewnętrzny jest dla wielu ludzi bardzo ważną wartością i dlatego wydają oni duże kwoty pieniędzy na dentystę, chirurga plastycznego itd


	„Zdolność do podejmowania i kontynuowania działań ruchowych1, a poprzez to do wykonania możliwie  największej pracy fizycznej, co jest wynikiem możliwości ponoszenia kosztu fizjologicznego2 wyżej wymienionej pracy i efektywnego odpoczywania” .

(J. Pustelnik 1995, s. 29)

-------------

1 dotyczy także gry w szachy,

2 uzależnione jest także od stanu zdrowia
	Zdolność do pokonywania oporu zewnętrznego, tworzenie oporu względem sił działających w miejscu pracy (siła), rozwijanie prędkości przez całe ciało lub poszczególne jego części, i to zarówno w czasie wykonywania prostych czynności ruchowych (szybkość, wytrzymałość), jak i niezwykle złożonych (zwinność).

-------------

1 wartości  (poziom) parametrów motorycznych powiązane są ściśle ze stopniem  opanowania techniki ruchowej.
	Zasób umiejętności ruchowych. Szczególnie ważne są umiejętności utylitarne1 (samoobrona, utrzymywanie i odzyskiwanie utraconej równowagi, bezpieczne pady i przewroty przez bark, ćwiczenia koncentrująco – relaksacyjne) oraz umiejętności rekreacyjne2 (taniec, jazda na nartach, gra w tenisa ziemnego, siatkówkę, piłkę nożną itd.).

-------------

1 dają poczucie bezpieczeństwa,

2 w pewnych środowiskach w  sposób istotny wpływają na pozycję jednostki w grupie.

	
	
	
	

	
	
	
	


Schemat 3.  Wykaz istotnych i względnie trwałych właściwości 

psychofizycznych człowieka ( cz.I)

	Właściwości związane z umysłem (psyche)

	Procesy psychiczne1
	Decyzyjne procesy psychiczne1

	Poznawcze
	Koncepcyjne
	Emocjonalne
	Anty-, a-, społeczne

	Zdolność do rejestracji i konkretyzacji znaczenia bodźców (sygnałów) płynących zarówno z otoczenia jednostki jak i z niej samej.
	Zdolność do tworzenia planów przystosowania się oraz

przekształcania istniejącej obiektywnie rzeczywistości.
	Zdolność do rangowania poszczególnych przedmiotów, zjawisk, stanów rzeczy, ze względu na wzbudzane przez nie uczucia i emocje; przynoszą korzyść lub stratę, są przyjemne lub przykre.
	Zdolność do rangowania poszczególnych planów (zachowań) ze względu na ich oddziaływanie na środowisko, przede wszystkim społeczne.

	Spostrzeżenia,

wrażenia,

uwaga,

pamięć,

mowa (także „wewnętrzna”),


	Myślenie,

inteligencja,

wiedza „książkowa”,

doświadczenie życiowe.


	Temperament, neurotyczność, hierarchia wartości,

światopogląd,

postawy i nastawienia.


	Agresywność, egoizm - altruizm,

egocentryzm

- allcentryzm,

ekstrawersja

-introwersja.

	-------------

1  procesy poznawczo-koncepcyjne mogą przybrać także postać kontemplacyjnych procesów psychicznych (nie dochodzi wówczas do działań na poziomie wykonawczym).
	-------------

1  decyzyjne procesy psychiczne mogą występować podczas czynności realizacyjnych, to znaczy na poziomie wykonawczym.


Schemat 3.  Wykaz istotnych i względnie trwałych właściwości 

psychofizycznych człowieka ( cz.II )

� autor dlatego przyjął taką kolejność, ,bowiem uważa, że w przypadku ucznia „dobrze wychowanego” barierą dla niego, jeżeli chodzi o możliwości uczenia się, mogą być jego ograniczenia umysłowe, złe programy lub błędy popełniane przez nauczyciela. Natomiast uczeń „niewychowany”, nawet bardzo zdolny, będąc poza zasięgiem dydaktycznego oddziaływania nauczyciela, nie jest w stanie przyswoić sobie przekazywanych mu informacji,


� „zawężenie egzystencji ludzkiej do produkcji i konsumpcji towarów oznacza oderwanie jej od wartości, dzięki którym możliwy się staje rozwój osobowości” (B. Suchodolski 1985, s. 81),


� według danych Kornatowskiej (cytat za K. Pietruszewski 1994, s. 12) „15-20% dzieci i młodzieży wymaga opieki lub konsultacji psychologiczno-psychiatrycznej”,


� żyjąc w otoczeniu innych ludzi każdy człowiek, chcąc czy nie chcąc, w mniejszym lub większym stopniu, wchodzi z nimi w określone interakcje. W dobrze pojętym własnym interesie winien on możliwie  najszybciej uświadomić sobie przewidziane prawem jego prawa i obowiązki. Nieznajomość prawa szkodzi,


� zawsze istniej jednak pewien margines swobody pozostawionej zainteresowanym; większy „próżnia prawna”, mniejszy „luka prawna”,


� nim jednak państwo skorzysta z możliwości nałożenia jakiejkolwiek kary wcześniej „winno zapewnić warunki gwarantujące wywiązywanie się obywateli z nałożonych na nich obowiązków” (C. Żuławska i inni 1992, s. 50). Ci mają możliwość dochodzenia swych praw na drodze odpowiednich postępowań,


� „Przewidziane w Konstytucji prawa i wolności obywatelskie można usystematyzować w następujący sposób: prawa i wolności polityczne, prawa i wolności osobiste, prawa ekonomiczne, prawa socjalne i prawa kulturalne. (C. Żuławska i inni 1992, s. 50),





� „edukacja:  (łac. edukatio  - wychowanie) – ogół procesów, których celem jest zmienianie ludzi, przede wszystkim dzieci i młodzieży – stosownie do panujących w danym społeczeństwie ideałów i celów wychowawczych (...)”  (W. Okoń 1984),


� „osobowość – jest to system składający się z istotnych i względnie trwałych właściwości psychofizycznych danej osoby, który rejestruje, bądź generuje, bodźce nieobojętne, co wymusza tworzenie planów adaptacji, bądź przekształcania istniejącej obiektywnie rzeczywistości, wraz z emocjonalnym ustosunkowaniem się do antycypowanych skutków tych regulacji, a to z kolei determinuje charakterystyczny dla niej sposób zachowania się (J. Pustelnik 2004, s. 11),


� oczywiście przedstawiony tu obraz nie dotyczy wielu szkół pracujących nieomal wzorcowo. Aż prosi się o stworzenie ogólnopolskiego rejestru zachowań nagannych uczniów i określenie w ten sposób skali zjawiska,


� coraz powszechniejsze jest opinia, że w tym nieudanym tworze reformy szkolnictwa, bombie wychowawczej, zła jest najwięcej. Wśród uczniów panuje przekonanie o zupełnym braku zagrożenia ze strony dorosłych. Z cynizmem to wykorzystują. Nie przymuszeni do tego, by podjąć trudy nauki dalej pozostają na etapie zabawy. Ich zabawkami często stają się  dorośli,


� w 2002 roku student Politechniki Gdańskiej zabił pracownika inżynieryjno-technicznego. Ten stanął w obronie zaatakowanego siekierą egzaminatora tejże uczelni,


� wychowawca mógł na przykład zastosować karę fizyczną; wyszarpać krnąbrnego ucznia za włosy, za uszy, uderzyć linijką, nawet drewnianym piórnikiem, dziennikiem, nakazać klęczenie w kącie na grochu. Mógł ośmieszyć go sadzając w „oślej ławce”, stawiając w kącie (tyłem do klasy), ubliżając mu. W końcu mógł zlecić mu wykonanie różnorodnych prac społecznych - ciężkich fizycznie, czasochłonnych, „zostawić po kozie” (po lekcjach). Na marginesie – autor oczywiście nie jest zwolennikiem tego typu karania, ale wymienił je po to, by uzmysłowić czytelnikom istniejące kiedyś relacje „wychowawca – wychowanek”,


� nauczyciel sprowokowany do „wejścia na ring” zawsze jest na straconej pozycji. Pobity traci resztki autorytetu, wygrany zostaje zawieszony w prawach nauczyciela, może stracić prawo wykonywania zawodu, a nawet trafić do więzienia,


� naukę w liceum o profilu usługowo – gospodarczym w Zespole Szkół Turystyczno-Hotelarskich w Elblągu rozpoczęło 35 uczniów. Z 20 osób, którym w 2005 roku udało (?) się je ukończyć, do matury przystąpiło 7 uczennic. ŻADNA JEJ NIE ZDAŁA („Metro” 29.06.2005). Aż prosi się o zadanie pytań; jak do tego mogło dojść; komu potrzebna taka szkoła?,
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